
NOWOŚCI ILLUSTKOWANE 5

Fryderyk Mauzen*.

Z BAGNA 
„ PARYŻA1 &

-  Gdy w odpowiedniej chwili będę prosiła 
sw ych rodziców, by wyrzekli sie myśli o uło­
żonym dla mnie związku, zapytają sie mnie, czy 
wybrałam sobie kogo innego... Odpowiem im, 
że tak...

Śledziła wyraz twarzy Maurycego, która zmar­
szczyła sie boleśnie. Miody inżynier nie mógł 
owładnąć sobą wobec tych słów , które dotykały 
jego najtajniejszych uczuć. Kimilla nie miała, 
już obecnie żadnych wątpliwości co do miłości, 
jaką wzbudzała.

-  I dodam im, że za męża chce mieć in­
żyniera... -  ciągnęła dalej.

-  Inżyniera? -  jąkał sie Maurycy
-  Tak... jak pan... A naprzykład dlaczegoby 

nawet nie pan? samego... o ileby to nie było 
panu bardzo niebrzyjemne.. Co pan na to po­
w ie ?...

Ton Kamilli był żartobliwy, głos jednak oka­
zyw ał, jak bardzo i ona jest wzruszoną. Mau­
rycy schwycił za drzwiczki dorożki Zdawało mu 
sie. że ziemia usuwa mu sie z pod nóg. Zam- 
k ąl oczy. Z pod powiek wypłynęły mu łzy i po­
toczyły , sie po twarzy.

-  Śnie chyba... — szeptał. -  Ochl lękam  
sie obudzić z tego snu.

Tym czasem  Piotr, ]oe Smith i miljarder roz­
mawiając, czekali na inżyniera.

-  Rodzice moi -  mówił Piotr -  dzisiaj 
zapew ne otrzymali list o moim powrocie... Są 
już z pewnością w  drodze do Francji... Z dzien­
ników włoskich dowiedzą sie prawdopodobnie
0 mym pojedynku i wyniku.

-  Bardzo to ich zm artw i.. — rzekł Lewis 
jackson.

-  Ale bedą zarazem spokojni... dodał joe 
Smith. -  Podróż ta wypadła w  samą porę...

-  Weil 1 -  potwierdził miljardei. -  W szyst­
ko w iec jest jak najlepiej. Do tej pory ucier­
piałem tylko ja jeden.

Roześmiał s ę  krótko i mówił dalej:
-  Przeciwnik mój nie chciał, jak Turner, 

zgodzić sie na broń... Wolał roztropnie wjechać 
na mnie sam ochodem ..

-  Wuj ciągle utrzymuje — zapytał Piotr — 
że ten wypadek nie jest wypadkiem tylko?...

-  Mniejsza z teml... Nie jestem bnrdzo tern 
przejęty 1... Cóż może znaczyć zgnieciona reka
1 dwie rany na g łow ie?  Byłem ubezwładniony 
przez wczorajszy dzień; dzisiaj rano., wstałem  
z łóżka tylko dlatego, by być tutaj Obecnie 
jednak odzyskałe n już sw e siły i mogę dalej 
prowadzić badanie.. WeilI Ponieważ wspom nia­
łem o badaniu, powiem zaraz, co postanowiłem... 
Podzielimy sw e zajęcia...

-  W j?ki sp osób ?  -  zdziwił sie Piotr
-  W sposób bardzo prosty i logiczny. Po­

nieważ ja prowadzę sposób życia bardzo skro­
mny, nie mogę sie m ieszać do ludzi światowych... 
Nie bedą mnie uważali za swego... A przytem 
przedstawiłem sie im jako biedak, trudnoby w iec 
mi było dla pozyskania ich szacunku robić 
z siebie znowu bogacza...

Istotnie.
-  ja przeto bede prowadził śledztwo na 

poczcie, w  h telach, po stróżach, w ogóle fam, 
gdzie nie potrzeba kłaść na siebie obowiązkowo  
żakietu popołudniu, a fraka lub smokinga w ie­
czorem... Piotrze, udasz sie na ulice Laugier, by 
zobaczyć pannę Dubois...

Kiedy mam tam iść?... — zapytał Piotr, 
blednąc.

-  Weil I Natychmiast. Róbmy w szystko po 
amerykańsku. Co zaś do Smitha, to przedstawię 
go Australczykowi... Postara sie on w ejść z nim 
w  bliższe stosunki i wyciągnąć z niego wszystko.

_  jakto ? -  zdziwił sie Piotr. -  Poinfor­
m ował wuj pana Smitha o w szystkiem ?

-  Tak — odpaił juljan Maixent. — Dzisiaj 
rano. Pom oc jego w cale nie bedzie zbyteczna, 
jeżeli chcemy rozwikłać te sprawę, która z dnia 
na dzień gmatwa sie coraz bardziej. A wiec 
Smith, przedstawię Pana P°d pańskiem nazwi­
skiem jako bogatego Amerykanina, który jeździ 
dla swej przyjemności.

-  Dobrze -  odparł sekretarz.

-  Co zaś do wydatków, to daje panu carte 
blanche.

-  AU r ig h t/
-  A co pan sam myśli o tej spraw ie? -  

zapytał Smitha Piotr.
-  Sądzę, że jest bardzo ekscytującą.
-  Chce powiedzieć vercy exciting — dodał 

juljan Maixent -  czego nie można dosłownie 
przefłómaczyć na żaden jeżyk. Weil: Smith 1 
Hallol mól chłopcze I Ponieważ jest pan excitlng, 
niech pan szuka gorliwie i wpadnie na jaki 
dobry ślad lub choćby wskazówkę... Za pierwszą 
ciekawą wiadom ość, jaką nsm pan przyniesie, 
otrzyma pan sto tysięcy dolarów.

-  Ali r igh t!  — powtórzył flegmatycznie 
Smith.

Rozmawiający zamilkli nagle. W wyjściu  
ukazał sie Maksym Duret i Raul de Lagunan.

Achl Szukamy panów 1 -  zawoła: pre­
zes. -  Chcieliśmy wyrazić panu sw ą radość, 
że w szystko skończyło sie szczęśliw ie.

Ścisnął przytem czu e rece Piotra. Baron 
czynił t > samo. Potem zajęli sie Piotrem Maixent.

-  jakże sie cieszę bardzo, że i pana wreszcie 
widzę na nogach — odezwał sie prezes

-  Wiem, że przychodził pan kilkakrotnie 
do hotelu dowiadywać sie °  me zdrowie — 
odrzekł Amerykanin. — Serdecznie dziękuję-

-  Pożerał mnie niepokój... — mówił dalej 
wuj Łucji. Trzeba było trafu, że to ja właśnie 
znajdowałem sie w tym sam ochodzie 1... W do­
datku wszyst<iego szofer utrzymuje, że gdybym 
ja nie zrobił tego bezwiednego ruchu i nie 
schw ycił go za reke, nieby sie nie było stało.

-  Nie mówmy o fem -  odparł niewzruszony 
Lewis Jackson. -  W ellt -  zwrócił sie do Pio 
tra. -  Twój przyjaciel Terrade nie powraca. 
Czy będziemy tutaj czekali na n iego?

- Ja jade odparł młody człowiek.
-  Ali r igh t!  Znajdziesz mnie w  hotelu kolo 

piątej godziny.
Piotr siadł do samochodu i podał szoferowi 

po cichu adres pralni Lambert
-  Przepraszam panów -  odezwał sie Ma­

ksym Duret -  lecz m usze rozmówić sie z Ka­
rolem Turnerem o pewnem wielkiem przedsię­
biorstwie, o którem mi wspominał... Ide go 
poszukać..

Prezes, baron i obydwaj Amerykanie w ródli 
do welodromu. Gdy wchodzili bocznem przej­
ściem na tor, rozległ sie nagle strzał i kilka 
osób pobiegło naprzód. Był to przeciwnik Piotra 
Cartegue’a i dawał w łaśnie dowody swej ce l­
ności, a reporterzy śpieszyli odfotografować 
przestrzeloną kropkę nad i.

Maksym Duret zatrzymał sie wraz z swymi 
towarzyszami, którzy pytali sie wzajemnie.

-  Co to jest?
W tej samej prawie chwili ujrzeli, iż z grupy 

osób wysuwa sie Karol Turner i idzie naprze­
ciw  nich. Istotnie fałszywy Australczyk chciał 
już wreszcie uwolnić sie od zaw odow ego na­
tręctwa dziennikarzy i ciekaw ości innych widzów. 
Świadkowie jego zabrali pudełko z pistoletami, 
towarzysząc mu. Reporterzy, zachęceni łatwością, 
z jaką dawał im poprzednio wyjaśnienia, okrążali 
go w  dalszym ciągu, idąc nawet przed nim 
tyłem.

-  Panowie 1 chwile spokoju 1 — prosił Pa­
najon. -  Czyż nie dosyć już powiedziałem ?  
jesteście panowie nienasyceni!

Uśmiechając sie, strał sie uwolnić z rąk, 
które go przytrzymywały z tyłu, lub zagradzały 
z przodu. Naraz przea Austraiczykiem zjawił sie  
jakiś nowy, w ysoki mężczyzna, o chudej, w y­
golonej twarzy i dziwnym wyrazie. Miał on na 
sobie nizki, płaski kapelusz, z tylu zapinany 
kołnierzyk, jaki noszą duchowni i długie aż do 
kostek palto ciemno zielonego koloru.

-  Ach i — zaczął gardłowym głosem  o fał­
szywym  akcencie. -  jestem korespondentem  
angielskim. Pan, jako mój rodak, nie może mi 
odmówić dania kilku szczegółów  1

I wymienił przytem nazwę pewnego w iel­
kiego dziennika angielskiego.

-  Proszę! -  odparł Karol Turner ze zm ę­
czonym już uśmiechem.

-  Czytałem wczoraj wieczorem, że pochodzi 
pan z jednej z najstarszych rodzin angielskich.

-  Tak, z najstarszych i najsławniejszych!
-  Nazwisko jednak Turner nic mi nie m ów i!
-  Nie jest ono moje własne... jako m łodszy  

syn bez majątku, wziąłem sie do przemysłu, 
pozostawiając sw e tytuły i herby tym krewnym, 
którzy nie byli zmuszeni zakładać fabryk, by 
zdobyć środki do życia. Turner jest to przy­

brane nazwisko, które nie rażąc nikogo, może 
bardzo dobrze figurować na puszkach z pro­
duktami spożywczem i lub na rachunkach... Praw­
dziwe me nazwisko, którego nie chce wym ieniać, 
nie odpowiadałoby dla handlu... Chociaż jestem  
uważany tylko za króla czekoladowego, lecz 
w  żyłach mych płynie kilka kropel prawdziwej 
krwi królewskiej.

W istocie rzeczy, przemysłowiec, którego 
nazwiska Panajon nadużywał obecnie, nigdy nie 
był namaszczany na króla czekoladowego i nie 
pochodził wcale z wybitniejszej rodziny. Panajon 
jednak od chwili, gdy się przyoblekł w  jego 
skórę, chciał uchodzić za człowieka niezmiernie 
bogatego i ze sławnej rodziny. B ła to słaba 
strona Panajona, który SDecjalne zadowolenie 
znajdował w mistyfikowaniu ludzi i ich o lśn ie­
waniu. Syn ubogiegn sklepikarza z prowincji, 
wychowany w  bardko skromnych warunkach 
nie marzył o niczem innem, jak tylko o tytułach 
i miljonach. Nie przeszkadzało mu to jednak 
porozumieć się złodziejską gwarą z najgorszymi 
opryszkami, jak Tetard, lub też przebierać się 
w  frak lokajski albo blużę robotniczą, gdy wy­
chodził na notne wyprawy. Zasili -szy  sw ą k ie­
szeń, w ciskał sie pomiędzy ludzi światowych, 
przybierając szumne nazwiska i ubierając się  
w najmodniejsze kostjumy.

Przy ostatnich słowach fał żyw ego Austral- 
cz^ka na twarzach obecnych, znających angiel 
ski język, dało się zauważyć nowe zdziwienie. 
Niewrażliwemi na to pozostali tylko obydwaj 
Amerykanie i Maksym Duret.

-  Na tern jednak, d ogi ziomku -  dodał 
złodziej -  proszę skończyć swój interwiew. 
Odchodzę. Nie mogę pozwolić, by świadkowie 
moi tak długo na mnie czekali...

1 stanowczym ruchem dał poznać obecnym, 
iż chce być już sam skierował się pośpiesznie 
do boczneąo przejścia. Poszli za r im tylko Du- 
ref, Raul de Lagunan, Amerykanie i obydwaj 
jego św  adkowie.

Gdy znaleźli się sami, filantrop wziął Austral­
czyka pod ramię i usuwając się z nim na bok, 
rzekł do obecnych:

-  Panów e mi wybaczą, lecz dzisiaj nie 
będę już widział pana Turnera, a mam z mm  
do pomówienia w  ważnej sprawie nie cierRiącej 
zwłoki 1

I zaczął rozmawiać z mniemanym królem 
czekoladowym.

-  Dałbym dziesięć tysięcy dolaró*', by ich 
słyszeć! -  szepnął juljan, Maixent do ucha 
Smithowi.

Nie spuszczał leż sw ego bystrego i prze .i 
kliwego wzroku z postaci tych dwóch ludzi. 
Z twarzy ich jednak nie możną było się do­
myśleć, o czem  rozmawiają. Zwłaszcza twarz 
Maksyma Dureta nie wyrażała żadnego uczucia; 
Karol T ur er miał zaś na ustach tyl-co lekki, 
przymuszony uśmiech, który świadczył o pewnem  
niezadowoleniu.

-  Cóż to w szystko znaczy? zapytał fi­
lantrop

-  To w szystko? Co takiego? -  odrzekł 
Panajon.

-  Przedewszystkiem te artykuły w  dzien­
nikach 1

-  No w ięc co ?
-  Czyś pan zwarjował, że ogłaszasz takie 

rzeczy ?
-  Ależ ja nic nie dawałem do ogłaszania!
-  Dziennikarze wym yślili sławne pańskie 

pochodzenie, że pan przybył do Europy, by za 
kładać trust czekoladowy i że miał pan zamienić 
z Piotrem Cartelegue'iem ośm  kul na dziesięć 
kroków ?

-  Tak, oni wymyślili -  potwierdził Pana 
jon. -  Czy pan ma jeszcze jakie złudzenie co 
d* prasy?

-  A ta historja z krwią któlewską, która 
płynie w  pańskich żyłach ? To także tylko dzien­
nikarze opowiadali podobne bajki < A to popi­
sywanie się z sw ą celnością?

-  Lecz co tu jest w  tern złego?
-  Z łego? Pan tego nie w idzi? Ależ P<cyt  

nie będzie się niczem więcej teraz zajmował, 
jak tylko panem!

-  W łaśnie tego chcę.
-  I prawdziwy Karol Turner dowie się

0 tern, co tu się dzieje na jego konto I
-  Achl jest w ięc praw ddw y?

Tak... Na szczęście bawi on teraz w  Rosji
1 wyjeżdża na Syberję... dokąd odgłosy z Paryża 
nie dochodzą...

-  A więc czego się pan bo i?


